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CENY OGŁOSZEŃ: 
za wiersz milim etrowy  
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tafcelaryCE 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących  pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zł.
Konto czekowe PKO 

W arszawa 85.070

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 8.00
Adres administracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-1/7, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakecji nocnej i dru­

karni 4-94.
i K onto  czekowe P K O . 

W arszawa 85.070
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W Hiszpanii doszło ponownie do zajść ulicznych.
Komuniści obrzucała policję granatami.

PAWEŁ BOUCOUIt

- MADRYT, 24. 1, (wl.) Sytuacja 
W H iszpanji znowu uległa zaostrzę 
juiu.

W brew oświadczeniom m inistra 
śpraw  wewnętrznych, że w w ęk- 
śzych miastach w. k ra ju  panuje spo 
k ój i normalna praca, w Barcelonie 
doszło dziś do krwawych starć ulicz­
nych i demolowania sklepów.

W  czasie starcia z wojskiem, pięć 
osób zostało zabitych. 20 osób odnio­
sło rany. Cały garnizon wojskowy 
pozostaje w ostrem pogotowiu.

Na prowincji doszło również do

krwawych starć. Kilkanaście osób 
jest zabitych.

We wszystkich starciach z poli­
cją i wojskiem elementy wywroto­
we używały granatów ręcznych, 
któremi obrzucano interwenjujące 
oddziały.

W  Barcelonie pozatem wybuchł 
strajk  tramwajowy, który następ­
nie rozszerzył się na wszystkie za­
kłady użyteczności publicznej. Mia­
sto jest jakby wymarłe.

Do poważniejszych zajść doszło 
również w Sewilli i Kordobie.

Wieczny odpoczynek racz im dać Paniel

PO LSK A  BOSTON 8:4.
NOWY JO R K , 24.1. D rużyna ho 

kej owa polska rozegrała dziś mecz z 
'drużyną Bostonu. W ynik 4:3 na ko 
rzyść amerykanów jest dużym sukee 
sem dla polaków, zmęczonych podró 
żą  przez ocean.

(DYMISJA W  LID ZE NARODÓW
Ustępuje sir E ryk  Drummond.

B ER L IN , 24. 1. ,,Berliner Tage- 
b ła tt“ donosi o rzekomym zamiarze 
ustąpienia generalnego sekretarza 
ligi narodów sir E ry k a  Drummon- 
da.

W edług obiegających pogłosek 
Drummond złoży swą dymisję ra­
dzie ligi.

A N G LJA  SPŁA C IŁA  DŁUG 
F R A N C JI PRZED  TE R M IN EM  

K RED YTU.
LONDYN, 23. 1 Agencja Reu­

tera  donosi, iż w nowojorskich śro­
dowiskach bankowych rozeszła się 
wiadomość, jakoby bank angielski 
wpłaoil 55 do 60 miljonów dolarów 
tytułem należności w związku z u 
’dzielonemi kredytam i bankowi an-

felskieimi przez Federal Resei \ve 
ank oraz bank Francji.

Termin likwidacji tego kredytu 
następuje w dniu 31 stycznia i. b.

Funk ej onar jusze n owojorsid ego 
Federal Reserwe B anku odmawia­
ją  wszelkich informacyj, czy istot­
nie suma ta  została wpłacona.

O DZNACZENIE P O L S K IE J
UCZENICY NA K O N K U R SIE  

M IĘDZYN A RO1 O W Y  M.
PRAGA, 24.1 W  wyniku mię Izynar. 
konkursu dla młodzież; szkolnej, 
organizowanego przez yj Fidac 
(Federacja międzynarodn - byłych 
uczestników wojny), na temat: 
„Dlaczego kocham swą ! -yznę i 
eo pragnąłbym o niej powk '- ieć ko 
legom swym z zagranicy" tego­
rocznym kongresie F idacu w P ra­
dze czeskiej przyznano pierwszą na­
grodę (złoty medal) Zofji Drobni- 
kównie z Lwówka, pow. owotomy- 
skiego, ucze.nicy państwowego semi- 
narjum  nauczycielskiego im. M arji 
Konopnickiej w Poznaniu.

BYTOM, 24. 1. W sobotę przed 
południem zjechały władze górni­
cze i zarząd kopalni „Carsten-Cen- 
trum “ na miejsce katastrofy  w ko­
palni i po obejrzeniu robót ratun­
kowych przyszły, do przekonania, że

zaginieni górnicy już nie żyją i ro­
boty ratunkowe nie dadzą już pozy­
tywnego wyniku. Za zgodą rodzin 
zaginionych władze górnicze zezwo­
liły na zaprzestanie dalszych prac.

przedstawiciel Francji, przewodniczyó 
będzie na przyszłej konferencji rozbro­

jeniowej w Genewie.

Skarga niemiecka w Genewie
na p olsk ą  retorm ę rolną.

GENEW A, 24. 1. Do sekretarja- 
tu ligi wpłynęła nota rządu nie­
mieckiego, domagająca się, na pod­
stawie art. 12 trak ta tu  o mniejszo­
ściach, wpisania na porządek dzien­
ny  najbliższej sesji rady ligi spra­
wy stosowania reform y rolnej w 
Polsce.

Ja k  wiadomo, niemiecki punkt 
widzenia sprowadza się do tw ier­
dzenia, że sposób przeprowadzenia 
reformy rolnej w Polsce dotykał 
interesów mniejszości niemieckiej 
i nie był w zgodzie z traktatam i 
mniejszościowemu

PR ELIM IN A R Z M IN ISTE R JU M  
SKARBU.

W ARSZAW A, 24. 1. (wl.) Korni 
sja budżetowa przystąpi jutro do 
prac nad ostatnim  preliminarzem 
budżetowym m inisterjum  skarbu. 
W  bieżącym tygodniu prace te zo­
staną ukończojne, poczem w pierw­
szej połowie lutego budżet wejdzie 
poci obrady plenum sejmu.

Ze względu na krótki czas, po­
siedzenia sejmu odbywać się będą 
4 do 5 razy tygodniowo.

Koty sprawcami śmierci dwuch kobiet.
Niezwykła śmierć staruszek w Warszawie.

W ARSZAW A, 24. 1. (wl.) W Przy ul. Leszczyńskiej, w gma- 
W aus/r v/ie zdarzył się dzisiaj nie- dhu fabrycznym firm y „W a rre n ,
zwvklv wypadek śmierci dwuch sta- zamieszkiwały dwie staruszki wdó­
w e k  wy, 65-letnia Stanisława Zycka i

Hitler nie kandyduje na prezydenta Rzeszy
ale zapowiada rozkwit państwa, gdy dojdzie do władzy.

B ER LIN , 24. 1. W edług donie­
sień prasy, H itler miał odpowie­
dzieć odmownie na żądanie pew­
nych zbliżonych do niego kół, aby 
kandydował na stanowisko prezy­
denta Rzeszy.

Stanowisko swe H itler umotywo 
Aval tern, iż przyjęcie przezeń tak 
wysokiego urzędu równoznaczne 
Lvloby z uznaniem systemu, kłóry

zwalcza.
B ER LIN , 24. 1. (av1.) H itler wy­

głosił sensacyjne przemówienie, w 
którem oświadczył m. in, że o ile 
obejmie władzę w Niemczech, to w 
ciągu najbliższych 13-tu la t dopro­
wadzi Niemcy do dawnego rozkAvi- 
tu mocarstwoAvego i Niemcy znów 
będą przodująccm państAvem w 
świecie.

Dsa wyroki śmierci za szpiegostwo w Wilejce.
Komplet sadu doraźnego, który we 

czwartek sadził w Mołodeeznie oskar­
żonego o szpiegostwo, Konstantego So­
rokę i skazał go na karę śmierci, bez­
pośrednio potem udał się do W ilejki 
powiatowej, gdzie rozpoznawał sprawę 
Olgierda Szabunia, liczącego lat 25, a 
skompromitowanego, jako szpiega na 
naeez Rosji sowieckiej.

W wyniku przewodu sądowego, prze 
prowadzonego przy drzwiach zamknię­
tych, sąd uznał, iż osk. Szabunia jest 
winien inkryminowanej mu zbrodni i 
skazał go na karę śmierci przez powie­
szenie.

Obrońca oskarżonego ad w. J. Sieckic-

wicz odwołał się do prezydenta R zpli. 
tej a prośbą o łaskę. P. prezydent z pra 
w a tego nie skorzystał Egzekucję w y­
konano nad rarern.

ST R A JK  70.081) ROBOTNIKÓW  
W IERN Y CH  GANDHIEM U.

AHM EDABAD, 24. 1. W szystkie 
przędzalnie av okręgu w ilości 70 są 
od 2 dni zamknięte. Zgórą 70.000 
pracowników strajkuje  w oclu zapro 
testoAvania przeciwko uwięzieniu 
sekretarza organizacji. Policja z ca­
łego m iasta jest skoncentrowana w 
tym okręgu.

71-letnia Anna Fatkie — Chomicz.
Dziś rano, kiedy staruszki nie 

wyszły z mieszkania, Avzbudzilo to 
uwagę sąsiadÓAW Stukanie i puka­
nie do drzwi nie dało żadnych rezul 
tatoAV.

Przeczuwając nieszczęście, Avpro 
wadzono policję, która poleciła wy­
ważyć drzwi. Po Avejściu do wnę­
trza stwierdzono, że staruszki leżą 
bez życia na łóżkach, w pokoju zaś 
czuć było gaz.

Dochodzenie ustaliło', że kurki 
gazoA ve odkręciły w nocy trzy ko­
ty, dhoAvane przez staruszki.

ABY ZOBACZYĆ SYNA — STA ­
RUSZKA PRZEBYŁA PIESZO  

D W U KRO TN IE 1S50 KŁM, 
WARSZAWA, 24. 1. (wl.) Nie­

j a k a  SzyczeAYska z Wilna wniosła 
prośbę do m inistra sprawiedliwości 
o przeniesienie jej syna z Avięzienia 
w Rawiczu av poznańskiem do wię­
zienia w Wilnie.

Szychowska av prośbie sAvfcj poAvo 
luje się na zasługi swego męża, któ­
ry  był powstańcem w 63 roku.

Młody SzyczeAvski skazany zo­
stał SAvego czasu na 12 la t Avięzicnia 
za szpiegostAvo na rzecz jednego 
z państAV ościennych- .

M. in. SzyczcAVska w prośbie 
swej zwraca uwagę na fakt, że jest 
bardzo biedna i chcąc się widzieć 
ze swym synem, dwukrotnie już pie 
szo odbyła AvędrÓAvkę do Rawicza, 
przebywaj ąo po 1850 kim.
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Ku naprawie konstytucji.
Z debat sejmowej komisji konstytucyjnej.

Prolongata 
n emieckich

hK/edytów 
na 1 rak

P raca  sejm&wej kom isji kon­
s ty tucy jnej raźnie posuwa się 
naprzód. D yskusja nad sposobem 
w yboru  prezydenta Rzeczypospo­
litej została już ukończona. Zgod 
nie z dalszym  planem  prac roz­
poczęto dyskusję nad składem  sej 
mu i ordynacją wyborczą.

J a k  wiadomo, obecny system  
p arlam en tarny  budzi głębokie 
wątpliwości w całym  święcie cy- 
wili'zowanym. M yśl ludzka juz od 
szeregu la t pracuje  usilnie nad 
.agadnieniem  popraw y system u 
parlam entarnego tak, by p a rla ­
m ent nie był zaw adą w funkcjo­
now aniu m achiny państwowej.

P ro jek t zm iany konstytucji,
• Toszony przez k lub BBW E., a 
I,cenie dyskutow any w kom isji 

sejmowej, nie jest wogółe projek­
tem rewolucyjnym .

P ro jek t ten dąży pop rostu do 
naprawy konsty tucji ty lko w tych 
punktach, w k tórych  okazała się 
ona źródłem słabości państw a.

Dlatego i w spraw ie zm iany 
ordynacji wyborczej, p ro jekt za­
chowuje najw ażniejsze podstaw y 
u’zepisdw dotychczasowych. sVy 

óory m ają  być powszechne. Refe­
ren t projektu , pos. Podoski, w y­
powiedział się również za tern. by 
w ybory by ły  ta jne  i proporcjo­
nalne. „Natomiast cenzus wieku 
m a być nieco podniesiony. P raw o 
wyborcze, bez różnicy płci, p rzy­
sługiw ać m a osobom, które ukoń­
czyły la t 24. N a posła może być 
w ybrany  ten tylko, kto ukończył 
Jat 30. Liczba posłów ma być 

. zmniejszoną, jednakże nie poniżej 
liczby 360 (obecnie w ybieram y 
444 posłów). Stosunkowo wyso­
ka liczba posłów, według nowego 
projektu uspraw iedliw iona jest

on, że ludność w Polsce szybko 
’wzrasta.

Inne spraw y, jak  określenie, 
kto i dlaczego może być pozba­
wiony praw a wyborczego, podział 
państw a na okręgi wyborcze itp.

będą określone w oddzielnej u s ta ­
wie.

Zaznaczyć należy, że referent, 
pos. Podoski, wypowiedział się za 
tern, by w konsty tucji nie zamie­
szczać przepisu, że wojskowi po­
zbawieni są praw a wyborczego. 
W  w ielu k ra jach , jak  w A nglji, 
R elgji i in., wojskowi w czynnej 
służbie korzystają  z p raw a gło­
sowania przy  w yborach do p a rla ­
m entu. Jeśliby  w Polsce podnie­
siono wiek wyborców do la t 24-ch, 
w tak im  razie w w yborach b ra­
liby udział tylko oficerowie i pod­
oficerowie zawodowi, a więc —  
ludzie dojrzali. Przypuszczać 
więc należy, iż nie m iałoby to żad

nyeh Mych następstw  dla dyscy­
pliny wojskowej.

Naogół to zmiany, które pro 
ponuje p ro jek t klubu B BW E. nie 
powinny nastręczać zbyt wielkie 
go sprzeciwu ze strony p a rty j o- 
pozyeyjnyeh w  sejmie, jeśli powo 
dowaó się one będą względami 
rzeezowemi. Ale tego właśnie 
trudno spodziewać się po naszej 
opozycji —  zarówno prawicowej, 
jak  i lewicowej.

Opozycja naogół zachowuje 
się w kom isji konstytucyjnej dość 
biernie, u fna  w to, że rozporzą­
dza dostateczną ilością głosów, 
by  do zm iany konstytucji nie do­
puścić. Asper.

JAPONJA ODDAJE NAiDŻURJi
pod władię „białej gwarJji” rosyjskiej.

Wiadomości, napływające z 
Szanghaju brzmią alarmująco. Po 
ostatnieiu ultimatum japońskiem, 
skierowań cm do władz chińskich, 
wybuchła w dzielnicach europej­
skich panika. Mimo ostrych pogró­
żek szefa policji chińskiej, że stawi 
groźny opór w razie wysadzenia na 
iąd japońskiej piechoty, marynarze 
japońscy rządzą się już w mieście.
Do portu w Szanghaju przybyło 
wczoraj 10 okrętów japońskich. W 
drodze są jeszcze 23 okręty bojowe, 
które wypłynęły z portu Sasebo.

Z Dalekiego Wschodu nadehodzą 
sensacyjne wiadomości. W Mubde- 
nie odbywają się poważne narady 
z udziałem przedstawicieli emigran 
łów rosyjskich oraz wybitnych o- 
sobistośei mandżurskich i mongol­
skich. Bardzo znamienny jest szeze- f 
gól, że Japonja ogłosiła rosyjskich wietów 
emigrantów za pełno - uprawnio­

nych obywateli mandżurskich, pod­
czas gdy poddani sowieccy są trak­
towani jako cudzoziemcy..

W Mukdenie działa eeutraluy 
związek emigrantów rosyjskich, na 
którego czełe stoją przywódcy „bia­
łej gwardji“.

W jednym z dzienników francu­
skich ukazała się wiadomość o roko­
waniach, jakie toczą się w Pradze 
czeskiej między emigracją rosyjską 
i słynnym czeskim generałem Gaj-

7 proccniów amoMyzacji.
Według doniesień prasy berliń­

skiej w rokowaniach w spra­
wie prolongaty krótkoterminowych 
kredytów niemieckich zaznaczyły 
się znaczne postępy.

W kołach uczestników konferen­
cji liczą się z tern, że w najbliższych 
dniach osiągnięte zostanie porozu­
mienie i układ podpisany będzie z 
początkiem przyszłego tygodnia.

O szczegółach porozumienia brak 
jakichkolwiek wiadomości, ponie­
waż uczestnicy rokowań zobowią­
zali się do ścisłej poufności-

Prawdopodobną wydaje się na­
tomiast pogłoską, że układ w spra­
wie przedłużenia kredytów prywat- 
no-gospodarczyeh przedłużony zo­
stanie o jeden rok. Rata amortyza­
cyjna będzie wynosić 7 proc., bę­
dzie więc stosowni ie do życzeń nie­
mieckich niższa od dotychczasowej.

W jaki sposób uregulowana bę­
dzie kwestja gwarancyj narazie nie 
wiadomo.

Gajda ma objąć stanowisko na­
czelnego wodza białych wojsk na 
Dalekim Wschodzie.

Prasa sowiecka ostro krytykuje 
ostatnie posunięcia Japonji na Da­
lekim Wschodzie i projekt stworze­
nia niepodległego państwu mandżur 
skiego nazywa ciosem w plecy So-

Ilu cywilów padło ofiarą wolny w r, 1914-18
,  ^ .  f t f t f t O W I

S tatystyk a  p oleg łych  i  rannych  pod  
ezas w ojn y św iatow ej 1914-18 b yła  juz 
w ielokrotn ie opracow yw ana i ogłasza­
na. P oraź p ierw szy  jednak z ogłoszo­
nej przez czeską YMCA broszury, opar­
tej na źródłowych danych sta tystycz­
nych, opracow anych przez m iędzyna­
rodowe biuro pracy, dow iadujem y się 
o cyfrach  zabił yeh  z pośród ludności 
cyw ilnej w czasie w ielk iej w ojny.

Otóż, jak podaje broszura, cy fra  za­

b itych  żołnierzy w ynosiła 9.998.771, cięż- 
ko rannych żołnierzy — 6.295-512, lżej  
rannych — 14.002.039. zabitych  cy w i­
lów  _  13.000.800, sierot — 900.000, wdow
5.000.000. uciekinierów  i bezdom nych —
10.000.000. Tak w ygląd ają  stra ty  w  lu ­
dziach, w-g. ostatn ich  danych. Straty  
m aterjalne, spowodowane przez wojną 
reprezentują w-g. oblicze & prez. H oo- 
vera, sumą 400 m iljonów  dolarów.

SAM OOBRONA przed skutkam i n ie­
racjonalnego odżyw ian ia  się! P rzy  Cze­
siem  spożyw aniu  m ięsa, które w  obec­
nym  k ryzysie  jest stosunkowo najtań ­
szym  artyk ułem  spożyw czym , orga- 
nizm w iększości osób, szczególn ie w w ie  
ku starszym , podlega stopniow em u sa- 
m ozatrueiu wskutek nagrom adzenia się  
w ustroju  kw asu m oczowego i innych  
szkodliw ych dla zdrowia substancyj. 
W yn ik iem  tego są choroby: nerek, pę­
cherza. w ątroby, w adliw ej przem iany  
m aterji, bóle artretyezne i  podagryczne, 
w zdęcie brzucha, odbijanie się  i sk łon , 
ność do obstrukcji.

N ie  zm ieniając dotychczasow ego  
sposobu odżyw ania się  można iinfEnąc 
tych  tak przykrych, a często i przew ie, 
k łych  dolegliw ości, stosu jąc napój, przy  
rządzonych z ziół „D iurol“ G ąseckiego  
(oryginalne). Z ioła „I)iurol“ Gąscckie- 
go usuw ają w szelk ie szkodliw e substan­
cje w ytw orzone w  naszym  organizm ie.

Zioła „Diuroł" G ąseekicgo zapobie 
gają  cierpieniom  przy nabytych  już 
chorobach, jak rów nież przyspieszają  
powrót do zdrowia.

Osłodzony napar z ziół „Diurol Gą- 
8eekiego jest sm aczny, a naw et używ a­
ny sta le  zam iast herbaty jest czynni­
kiem  n iezastąpionym , zapobiegającym  
sam ozatrueiu  organizm u, — jest samo- 
obroną. , ,

Jeżoli zaniedbałeś chorobę bron się i 
N igd y  n ie  jest zapóźno, jeże li p ić bę­
dziesz zio ła  „Diuroł“ G ąseckiego.

Sposób u życia  na opakow aniu. O ry. 
gin aln e zio ła  ..Diurol" G ąseckiego (z 
K ogutkiem ) sprzedają apteki i ^składy 
apteczne Rog. Min. Spr. "Wewn. Nr. 1486.

milionyMąż
POWiESŁ

Wiemy, że każdej niedzieli od­
bywał wycieczki do Chennevieres, 
by ujrzeć choć zdaieka młodą dziew 
czynę i niekiedy, gdy pogoda była 
piękna udawało mu się dostrzec ją 
przez drzewa. Wtedy serce jego ude 
rżało gwałtownie, doświadczał ja­
kiejś rozkoszy bolesnej. Lecz skoro 
czarodziejska jej postać znikała, 
współcześnie rozwiewało się i jego 
szczęście, ustępując miejsca jeszcze 
gwałtowniejszej, niż doznawał przed 
tem, bi leśei. Ze złamaną duszą i cia­
łem wracał wtedy do Paryża, przy­
rzekając sobie:

— Nie wrócę już nigdy... I  po co 
mam się tam udawać?

Ale w następną niedzielę, powra­
cał znowu i cłła usprawiedliwienia 
swej słabości przed samym sobą szep 
ta ł:

— To co uczyniłem jest szaleń­
stwem i tylko zwiększa me cierpie­
nia... wiem o tem, lecz napróżno wal­
czę... nie mam już sił...

Nadszedł listopad, lecz koniec jc- 
feieni tak zwykłe piękny i pogodny, 
w roku tym był smutnym bardzo. 
Dni byiv chmurne i dżdżyste, porań

ki i wieczory chłodne. Trawniki nie 
nęciły oka kwieciem, drzewa przed­
wcześnie utraciły liście.

Henryka prawie nie wychodziła z 
pokoju. Jułjusz przestał ją  widy­
wać, mimo to jednak każdej niedzie­
li błąkał się pod tarasem i karmił 
się wspomnieniami. Od czasu do cza­
su przypominał sobie nocny dramat 
na cmentarzu la Chapełle, a wtedy 
przychodziła mu na myśl Magdale­
na Galłier.

Pewnego dnia udał się do_ szpita­
la Łariboisiere dowiedzieć się, czy 
teraz przypadkiem nie uda mu się 
widzieć jej bez pozwolenia sądu-

Odpowiedziano mu, że Magdale­
nę oddawna przeniesiono do więzie­
nia św. Łazarza.

Juljusz nie mógł pójść do_ wię­
zienia i bez ważnego powodu żądać 
rozmowy z Magdaleną. Zresztą po­
wód można było znaleźć, lecz mło­
dy człowiek zanadto był zajęty swą 
miłością, by miał czas na szukanie 
środków usunięeia jakiejkolwiek 
trudności.

Pewna okoliczność jednak miała 
go wkrótce zbliżyć do niej.

Dyrektor wiezienia św. Łazarza 
został powołany na posadę inną, na­
stępca" zaś jego, człowiek, posiada­
jąc prócz pensji dość znaczny mają­
tek osobisty, postanowił odnowić 
swoim kosztem apartament dyrek­
torski. Płożył sóe więc z przedsię­

biorcą, a że przypadkiem był to ten 
sam, który roboty powierzał Julju- 
szowi Claude, znane więc nam kółko 
dekoratorów otrzymało pracę w wię­
zieniu św. Łazarza.

Juljusz przypomniał sobie wtedy 
Magdalenę i postanowił skorzystać 
z tej sposobności, by zobaczyć się z 
nią.

Pewnego dnia przyszedłszy wcześ 
niej niż zwykłe, ńdał się do dozor­
cy więzienia i zapytał o Magdalenę 
Galłier.

— Magdalena Galłier? — powtó­
rzył dozorca przypominając sobie —■ 
czy nie r bwiniona o dzieciobójstwo?

— Ta sama.
—Jest jeszcze.

— Czy skazana już?
— Jeszcze nie, lecz dzisiaj ma 

się stawić przed sądem dla wysłu­
chania wyroku-

— Czy jesteś pan pewnym, że 
dzisiaj ?

— Najpewniejszym.
Claude pożegnał go i oddalił się 

do pracy.
— Biedna kobieta! — myślał — 

więc stanie przed sądem wra,z z tym 
łotrem z cmentarza, którego musia­
no odszukać. Wątpię, czy uda mu się 
wywinąć z tej sprawy, gdy spodzie­
wam się. że przysięgli, choć często 
pobłażliwi aż do głupoty, na ten raz 
okażą się surowymi!... Trzeba tam 
pójść.

XXXV.
Gdy Claude przybył do sali eądo 

wej, publiczność zapełniała ją już 
po brzegi, ale miody człowiek doci­
snął się jednak do pierwszych sze­
regów.

Po kilku minutach woźny ogiosił 
wejście sędziów. Wszyscy powstali 
i odkryli głowy. Sędziowie i przysię 
gli zajęli swe miejsca.

Po usądzeniu pierwszej sprawy
0 nadużycie zaufania, nie przedsta­
wiającej żadnego interesu, nastąpi­
ła chwilowa pauza, po której weszli 
znowu sędziowie i rozpoczęli przer­
wane posiedzenie.

Wprowadzono Magdalenę Galłier
1 posadzono na ławie oskarżonych- 
Zachowanie się młodej kobiety było 
pełne godności, cała jej postawa wy 
rażała skupienie i rezygnację.

Wśród publiczności szeptano:
— Co ona zrobiła?
— Zabiła --woje dziecko.
— Przystojna...
— Rzeczywiście, tylko za szezu- 

pła i zanadto blada.
Juljusz nie mógł oderwać oczu 

od twarzy Magdaleny.
Rozległ się gł°s dzwonka, nastą* 

piło milczenie i rozpoczęło się czy­
tanie aktu oskarżenia.

d. c. n.
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Jak pracują 
wielKom>eiscy złodzieje.

B yło to  w B erliu ie .
N a p rz y s ta n k u  tra m w a jo w y m  czeka­

ła  m łoda ła d n a  p a n ie n k a  i  dw u  panów . 
M łodszy p a n  podszedł do p an ie n k i i

ip y ta ł:
— P a n i też czeka n a  16-kę?
— A  cóż to p a n a  obchodził 
S ta rsz y  p a n  p rzy s łu c h iw a ł sit; eieka-

wie.
M łodzieniec n ie  d aw a ł za w y g ran ą ,
— J e ś li  p a n i czeka na in n y  tra m w a j, 

i o i j a  p o ja d ę  innym .
  Hfic n iu io  to  n ie  obchodzi.
T ra m w a j za jechał.
W szyscy tro je  w siedli.
  Czy m ogę p a n i pom óc! — o fia ­

row ał sic m łodzieniec.
P a n ie n k a  w zru szy ła  ram io n am i.
W  tr a m w a ju  s ta rs z y  p an  u s ia d ł o- 

[>ok niego,' m łodzien iec z a ją ł  m ie jsce  
naprzeciw ko n ie j.

— P a n ie  konduk to rze , p roszą  o 2 b i-  
le t y, _  pow iedzia ł m łodzien iec — za 
m nie i  za tą  p an ią .

— J a k to  za m nie? — o b u rzy ła  się
, .n ieuka.

— A ch, ob liczym y sią  potem ... — od­
p a r ł bezczelny m łodzieniec.

— K ied y  po tem ? — s p y ta ła  zasko­
czona p an ien k a .

— P rz y  herb ac ie . P rzec ież  p ó jd z iem y  
razem  do c u k ie rn i n a  h e rb a tą . — Tego 
było p an ien ce  ju ż  za w iele. Z w róciła  sią  
do s ta rszeg o  p an a :

— P a n  s ły sza ł od początku , ja k  ten  
pan m n ie  n a p a s tu je . P ra w d a ?

B y ła  b lisk a  płaczu- 
S ta rsze m u  p a n u  żal sią  zrob iło  p a ­

nienki.
Z w róeił sią  z w y rzu tem  do m łodzież

ca:
— Is to tn ie  p a n  sobie n a  zb y t w iele 

pozwala,
— R ob ią  co m i sią  podoba! — w rza­

sn ą ł m łodzien ie n iegrzecznie . — N iech 
p an  s ią  n ie  w trąca!

— A p a n  niech sią  liczyT ze słow a­
mi.

— W łaśn ie , że m i sią  n ie  chce. 
R ozgorza ła  k łó tn ia .
C ały  tra m w a j p rzy s łu c h iw a ł sią. W  

pew nym  m om encie b ru ta ln y ' m lodzie- 
n ie  zam ie rzy ł s ią  n a  s ta rszeg o  pana . 
T sn  ze rw ał sią  z m ie jsca . P a n ie n k a  rzu  
e iła  sią  m iądzy  obu  m ążezyzn z p rze­
raź liw y m  k rzy k iem :

— J a  n ie  chcą, żeby sią  p rzezem nie 
zab ija li!

P asaże ro w ie  rozdz ie lili w alczących. 
K o n d u k to r  z a trz y m a ł tra m w a j. M ło­
dzieniec, zaw stydzony, w yskoczył. P a ­
n ienka  za nim .

N a p la cu  zo s ta ł ty lk o  s ta rs z y  pan. 
P o rząd k o w ał n a ru szo n e  u b ran ie .

N ag le  zbladł.
— U k rad z io n o  m i p o rtfe l! — zawo­

łał.
— T ych  dw oje to  b y ła  spó łka , — za- 

o p in jo w a ł je d en  z pasażerów .
— A leż on i p o zn a li sią  dop iero  n a

p rzy s ta n k u , — w o ła ł p a n  — sam  w id n a  
łem!

— To b y ł w łaśn ie  „kaw ał"  — o b ja ś ­
n ia ł k toś.

M iał rac ją .
W  ty d z ień  po tem  aresz to w an o  p om y­

słow ą p arą , g d y  p o w ta rz a ła  sw o ją  ko ­
m e d ią  — '-m y m  tra m w a ju .

Zgromadzenia robotnicze
w Sosnowcu i dąbrowie

powzięiy ostre r a z o w e  przeciwko przemysłowcom.
W czoraj w Sosnowcu w lokalu N astępnie p rzy ję to  jednogłośnie 

związku Z Z Z. przy ul. Sobotni- r e z o l u c j ę ,  w zyw ającą św iat robotur- 
S e f  odbył się kongres delegatów czy do bezwzględnej walki w obro- 
i robotników zw iązku związków, nie zagrożonych płac.

" o n e j  W czoraj, „
w górnictw ie sy tuacji w y g M  se- w  Dab=  w t a e  W a g *

Styczeii

Poniedz

kreta rz  okręgowy p. Bogner, k tó ry  
pozatezn zdał obszerne spraw ozda­
nie z pobytu w  W arszawie.

N astępnie przem aw iał poseł g ru ­
py  robotniczej B. B. W. R. z W ar­
szawy p. Gdula, który  zobrazował 
tak tykę  przemysłowców, dążących 
wszełkiemi możliwemi sposobami do 
obniżki plac robotniczych.

Zkolei wygłosili przem ówienia: 
poseł Konieczko i poseł Feffer  
ze śląska.

W  niezwykle gorącej dyskusji za 
bieraio glos około 20 mówców, którzy 
w sposób zdecydowany domagali

puścić do obniżki płac robotników.
W śród zebranych panował pod­

niecony nastró j.
Po wyczerpaniu dyskusji robotni 

cy jednogłośnie powzięli znamien­
ną uchwałę, wzywającą władze spra 
wiedliwośei państwa do pociągnięcia 
przemysłow ców górniczych do odpo­
wiedzialności z paragrafu 102 cz. I 
k. k., jako sabotażystów, dążących 
poprzez zagładę gospodarki pań­
stwa, do urzeczywistnienia swych 
prywatnych celów.

ło się zgrom adzenie robotmkow. zor 
ganizow ane przez cen tralny  zwdązek 
górników.

ga la  w ypełniona była po brzegi. 
W  zebraniu tern wzięło udział około 
§560 robotników z kopalni: Paryż, 
Koszelew, Bcden, Flora i okolicz­
nych niniejszych kopalni. M iało ono 
ch arak te r inform acyjny.

Zebraniu przewodniczył delegat 
górników  z kopalni ,,P aryż“ p. Kłod 
koński. Obszerne re fe ra ty  o sy tua­
cji w przem yśle górniczym  wygło­
sili: sekretarz  okręgowy centralne­
go związku górników  p. B ielnik i 
b. poseł Stańczyk. N astrój wśród 
robotników  był naogół dość spokoj­
ny. W  przem ówieniach robotniczych 
padały  jednak  ostre słowa, potępia­
jące przemysłowców. _ Zebrani je ­
dnogłośnie wypowiedzieli się za ge­
neralnych strajk iem .

O stateczna dec-yzja co do w yzna­
czenia term inu  s tra jk u  nastąp ić  ma 
po dzisiejszych p e rtrak tac jach  w ra  
dzie zjazdu.

Na kongresie delegatów  central­
nego zw iązku górników, który się 
ma odbyć we wtorek lub w środę, 
mają zapaść decydujące uchwały.

Z saneczkami w dół.
W ypadek 10-letniei S tasi.
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K R O N I K A
KALENDARZYK.

Dziś: Nawr. Św. Paw ła Ap.
Jutro: Pauiiny W'.
Wsetiód słońca: 7.32 
Zachód słońca: 4.21

W A B S Z A  W  A. 
P o n ied z ia łek , 25 styczn ia .

11.20. K om . m eteo r. 11.45. O od z. p rz e . 
g lą d  P ra s y  P o lsk ie j. 11.58. S y g n a ł czasu  
z W a rs  z. 12.05. P ro g ra m  n a  dz. bież. 
12.10. Płyty g ra m o l. 13.10. U rz . kom . 
P a ń s tw . In s t.  M et. 13.15. K o m u n , gospo- 
darczy . 13.40, P o g a d a n k a  roln* 13.55. M u­
zyka. 14.00. D. c. p o g a d a n k i ro ln  14.15. 
•M uzyka. 14.20. P o g a d a n k a  ro ln . 14.d0. 
Płyty g ram o f. 15.15. P rz e g lą d  kom un .
15.25. „ A u d y c ja  d la  naucz, m uzyki* -16.05 
G iełda p ien . 16.10, P ra n cu sK i (k u rs  
elem .). 16.30. K o n c e rt sk rz . 17-10; » f c isk a  
po p o w sta n iu  styezn iow em  .17.35.  ̂M u­
zy k a  lekka . 18.10. F e lie to n  „C y g ań sk ie  
Włóczęgi". 18.25. D. c. m u zy k i. 13.50 R oz­
m aito śc i. 10.15. „B ieżące w i a d .  ro ln icze  .
10.25. P ro g ra m  n a  dz. n a s t.  19.a0- W ia­
dom ości sportow e. 18.35. B ły iy - 19.45. 
19.45. P ra s .  Dz. R a d j. 20.00. O dczyt m u ­
zyczny. 20.15. O p era  z p ły t  g r a p .  „ tn o - 
conda. W  p rze rw ie  u rz . kom . i nom . po­
lic y jn y . 28.00. M u zy k a  ta n . z dane. 
„A dria" .
W to rek , 26 styczn ia .

11.20. K om . m e teo r, gł. w o js k .s t .  U.4D 
C odzienny  p rze g ląd  p ra s y  p o lsk ie j. 11.38 
S y g n a ł czasu  z w arsz. oos. a s  n ,  k e jm u  
k ra k . 12.05. P ro g ra m  n a  dz. Inez. 1-10. 
P ły ty .  13.10. K om . m e teo r, lo.lo. is.om .m i 
k a t  gospodarczy . 13.4(1 P o g a d a n k a  rm - 
n ic za  ze L w ow a. 13.5o. M uzyka. 14.00. 
P o g a d a n k a  ro ln ic za  ze Lw ow a, tó .ia. 
M uzyka. 14.20. P o g a d a n k a  ro ln ic za  p. t. 
„ J a k ie  b łę d y  ro b im y  w  u p ra w ie  r o ­
ślin ". 14-50- P ły ty  g ram o f, l a l a .  C h w iln a
lo tn icza . 15.25. P rz e g lą d  czasop ism  ko ­
b iecych. 15.45. G ie łd a  p ien iężn a . lont). 
P ro g r a m  d la  dzieci. lv>.20. O dczyt z . m  
n a . 17JO. O dezyt z K ra k o w a . l<,3ą K o n ­
c e r t  p o p u la rn y . 18.50. R ozm aito śc i. 19.1a. 
K sią żk a  ro ln icza . 19.30. W iadom ości 
sportow e. 19.35. P ły ty  p a r n o i  1SU5. P r a  
sow y d z ien n ik  ra d jo w ja  28 00- F e lje .o n

N a G lin ia k ac h  pod B ędzinem  zda­
rz y ł się  w czora j n ieszczęśliw y  w ypa­
dek, k tó re m u  u le g ła  10-letn ia S ta s ia  
W erońska , có rk a  g ó rn ik a  z D ąbrow y.

S ta s ia  w to w arz y stw ie  dw uch  rów ie­
śn iczek  saneczkow ała  s ię  n a  p o lach  o- 
bok  g łębokiego  dołu , z k tó reg o  w y rą ­

b y w an y  je s t  obecnie lód.
W  pew n y m  inorueneie saneczk i sk rę  

o iły  do do łu  w ra z  z ja d ą c ą  n a  n ich  dziew  
ezynką.

W y p a d ek  te n  n a  szczęście Bkończył się  
d la  dziew częcia ty lk o  lek k iem  zw ich­
n ięc iem  n o g i i guzem  n a  głow ie.

Ostatnie chwile braci-morderców
skalanych przez sąd doraźny w Łucku.

W Łucku skazał sąd doraźny bra­
ci A leksandra i T eo lila  Gardzielów, Cze­
chów, w yznania praw osław nego, oskar 
żonyeh o zam ordow anie w  celach ra­
bunkow ych M arjaaa B iernackiego, w ła  
ścieiela  restauracji, na karę śm ierci 
przez powieszenie.

N a prośbę obrony w ysłan o  depeszę 
do prezydenta R zeczypospolitej o pra­
wo łask i. W  nocy nadeszła z W arsza­
w y odm owna odpowiedź, treść której 
skerańcom  zakom unikow ano dnia 21 b. 
m. w czesnym  rankiem .

T eofil Gardzieł, czując zbliżającą się  
śm ierć, zaezął rozpaczać, a później po­
g rąży ł się  w  gorącej m odlitw ie. N ato­
m iast m łodszy brat jego, drugi niorder 
ea, A leksander, p rzyją ł spokojnie w ia­

domość, a chodząc po celi, ca ły  czas 
gw izdał.

P om im o życzenia skazanych, a  zw ła  
szewa T eofila  Gardzielą, rodzina ich n ie  
przyszła do w ięzienia, żeby pożegnać 
się  z nim i.

P o przyjęciu  ostatn iej pociechy % 
rąk duchow nego praw osław nego, ska­
zańców  zaprowadzono do osobnego bu­
dynku w ięziennego, gdzie w  jednej z 
ceł pom ocnik kata M aciejew skiego, 
p rzyb yły  z W arszaw y, dokonał egzeku­
cji. P ierw B.y zaw isł na szubienicy Te­
o fil Gardziel, drugi m łodszy brat jego, 
A leksander. Skazańcy prowadzeni na  
m iejsce stracen ia , płakali.

W yrok w ykonano o godz. 8.30 rano.

Zamordowane dziecko zamurowano w piecu,
O H Y D N A  Z B R O D N IA  P A R Y  K O C H A N K Ó W .

„Szwsfesfskie Sos akia 
Z!©ła“ (z marką Kogut*) 
są stosowane przy «bo- 
fobaeb żołądka, kisutak, 
obstrukcji I kandsni 
iCłeKwych. 

carski* 6orzk!s Z lo  &“ 
są naturalnym łagodnym grodkiem 
praecay szczający m, nl at wla j ą sy:a
faofeeje organów trawieni* i 
lajacym ptzacłwko otyłołtó

Przed dwom a dniam i do wiadom o­
ści posterunku pp. w W ornianach na W i 
leńszczyźnie doszła w iadom ość o zsgad  
kowem zaginięciu  n ieślubnego dziecka  
m ieszkanki w si K ow ale, P elron eli Mo­
zole wskiej. Dookoła tajem niczego za­
gin ięcia  dziecka. kursow ały  wśród m iesz 
kańców w si najrozm aitsze w ersje. Opo 
wiadano, że kochanek M ozolewskiej, 
Dubnieki n iezadow olony z urodzenia 
się n ieślubnego dziecka, oddawna na­
m awiał ją  by się  go  pozbyła. Jednako­
woż dziewczyna nie zgodziła  się na 
zbrodnicze propozycje kochanka.

W ówczas w m óigu  D nbniekiego zro­
dził się szatański pom ysł. Pew nej nocy 
przedostał s ię  do m ieszkania M ozolew­
skiej n thwił  dziecko i zw łoki g-dzleś u- 
Łrył. Z aintrygow ana fem  p olicja  wszczę 
ła  energiczne dochodzenie, uwieńczone

w dniu w czorajszym  pom yślnym  skut­
kiem . Przeprow adzone dochodzenie, u- 
stalilo , że D ubnieki w obecności Mozo- 
lew skiej, którą w idocznie p otrafił prze 
konać, pray pom ocy sznura udusił śp ią  
ćego chłopca, poczem eheąc ukryć śla- 
dy zbrodni zam urow ał ciało w piecu.

Na podstaw ie zgrom adzonych dowo- 
dow, agenci policji w obeenośei przed, 
staw icie li włada sądowo - śledczych ro­
zebrali piec, w  którym  rzeczyw iście u- 
jaw niono zw łoki zagin ionego dziecka z 
w y rożnem i śladam i uduszenia. Zwłoki 
przekazano k om isji sądowo - lekar­
skiej. Zbrodniczą parę kochanków Dub- 
n iek iego i  M ozolewską zatrzym ano i o- 
sadzono w  w ieuieniu powiatowem . A re­
sztow ana M ozołewska sym uluje choro­
bę um ysłow ą.

techn . 22.10. R e c ita l śp iew aczy.
D odatek  do p ra s . dz. rad jo w ęg o . 22.45. 
K om . m eteo r, i  kom . p o k e y jn y . 22.50. ( 
M uzyka ta n e c z n a  z kaw . „G astro n o ­
m ia " . : T n  wK  A  i  O W  I  C L.
P o n ied z ia łek , 25 s ty czn ia .

11.45. T ra n s m is ja  z W arszaw y. 11.35. 
S y g n a ł czasu  z w arsz . obs. a s tr .,  o raz  
h e jn a ł  z w ieży m a r ja c k ie j  w  K ra k o w ie . 
12.10. K o n cert z p ły t  g ra m o l, 13.10 k o ­
m u n ik a ty  z W a rsza w y . 13.40. T ra n s m i­
s je  z W a rsza w y . 14.55. K o m u n ik a t pó l. 
zw. zrzeszeń gosp. w oj. sl. 15.0:). l in e r -  
m ezzo m uzyczne. 15.15. T ra n s m is je  a 
W a rsza w y . 16.05. K o n c e r t z łd y t  g r a ­
m ofonow ych. 16.10. F ra n c u s k i  z A a rsz . 
1710. T ra n sm is je  z W a rsz a w y . lS.ou. 
R o zm aito śc i. 19.05. O dcinek  pow ieścio­
w y 19.20. P ro f . W ł. D zięg ie l: „ N a jp ię k ­
n ie jsze  pow stan ie" . 19.40. K om . s trazao - 
tw a  śląsk iego . 19.45. T ra n s m is je  z W a r-  
sza wy.

T E A TR  M IE JS K I W  SOSN O W CU .^ 
WTe wtorek, 26 bm. — „M au-Hau 

(„B ryś"). C eny p o p u la rn e  od 80 g r . dc
2.b0 zł. , . . • «

W  środę, 27 bm. — „TaeysH iy ju z  są;.. 
(„M is tig ri" . C eny p o p u la rn e .

W  czw artek , 28 bm . „ H a u -H a u
G,Bryś“). C eny p o p u la rn e .

Z Zagłębia.
Zarząd le g ji  inw alidów  w o jsk  po l­

sk ich  w S osnow cu  zaw iad a m ia , że w  
dn. 14 lu te g o  o godz. 2 popoł. w io n a iu  
s e m in a r ju m  m ęsk iego  w S osnow cu  (u l. _ 
W aw el 1) odbędzie się  zeb ran ie  m lo r -  
m a c y jn e  członków .

No p o rzą d k u  d z ien n y m  szereg  w aż­
n y ch  sp raw . . . .

O m iło śc i p ap ie ro w e j, sk ó rza n e j l  
p łóc iennej. W c zo ra j o godz. 12 ra n o  w  
te a trz e  m ie jsk im  w Sosnowmu p rzy  za ­
p e łn io n e j w idow ni, z n a n a  l i t e r a tk a  l  
c iesząca s ię  dużem  pow odzeniem  w r o i  
see p re le g en tk a , M a g d a le n a  S am ozw a­
niec, w y g ło siła  in te re s u ją c y  i dow cip ­
n ie  p rzep row adzony  odczyt „O m im sc i 
p ap ie ro w ej, sk ó rzan e j i  p łó c ien n e j .

P re le g e n tk a  w sposob sobie w łaśc i­
w y m ó w iła  o sp ra w a c h  pow ażnych  w 
fo rm ie  h u m o ry sty c zn e j, p o ru sz a ją c  sze­
re g  ciekaw ych  i in te re su ją c y c h  zagad -

nieA u d y to r ju m  n ag ro d z iło  p re le g e n tk ą
b u rzą  ok lasków . . , .

P  M a g d a le n a  S am ozw aniec  w  a m u  
7 lu teg o  w ygłosi w- S osnow cu jeszcze je  
den  odezyt. ____

O F IA R Y .
Do k asy  chrześc. t-w a  dobroczynno­

ści w Sosnow cu w p łac ili w zam ian  po w in  
szow ań now orocznych  d la  s ie ro t k sz ta ł 
cacyeh  się w rzem iośle : pp. d y r. ,vaz)irj. 
W osińscy  zł. 20, e le k tro w n ią  okręgow_i- 
zł 20, d r. B olesł. B udzy ń scy  zł. 10, inz. 
E d . S trą cz y ń scy  zł. 10, p racow  r e je n ta  
S zczepkow skiego 10 zł., m z. a rch . 
zł 8. A. H . zł. 5; n a  b ez ro b o tn y ch : pp. 
B r. K on ieczn i zł. 10, B. L askow sk i zl. L
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Po ślubie spostrzegła, że jest żoną.., nieboszczki
Dzieje „pierwszej miłości".

I ia p n o  i sprzedaż.

Panna Armandine, telefonistka 
w centrali w Paryżu, była bez- 
Sprzeczne osobą romantyczną.

Postanowiła sobie, że poślubi 
tylko człowieka, który jeszcze 
nigdy żadne] kobiety m e kochał.

P. Armandine była śliczną dziew 
Dzyną. To też nie brakło amatorów 
do jej serca i ręki.

Ale uparta panienka każdego 
rytała:

—- Czy pan już kiedyś kochał?
Gdy odpowiadał twierdząco, wie 

Jej nie chciała go widzieć.
Znalazł się wreszcie pewien je­

gomość, nazwiskiem Baera, który 
mimo, że był już całkiem dojrzały, 
oświadczył, że panna Armandine 
jest pierwszą kobietą w jego życiu.

Romantyczną panna uwierzyła, 
Ale pan B arra w istocie

miał ju ż  ssa sobą jedną żonę.
Był rozwiedziony:
Jak  to ukryć przed narzeczoną? 

A \k zrobić, by nie wyczytała- tego 
W papiuuch?

Pan B arra wpadł na znakomity 
fwmyśł.

Przywłaszczył sobie papiery b ra­
tanka, który

padł. na wojnie, 
a  miał to samo, co.on, imię -i--'nazwi­
sko.
"i Wszystko było doskonałe. Ślub 
się ryłby! i młoda pani Barra de-' 
pzyla się swym ..dzieiviczyin" mał­
żonkiem.

I  oto,

SOBOWTÓR „U PIO R A  Z DU­
SSELDORFU " M ORD U JE MŁO­

D E K O BIETY .
W Gerczu, powiatu opolskiego 

popełniono niedawno ohydne mor­
derstwo na 13-rlełniej dziewczynce 
aa której morderca dopuścił się 
przedtem gwałtu. W kilka dni póź­
niej napadnięta została w Koźlu 
30-ietnia Niestrojówna którą tajem ­
niczy zbrodniarz ciężko poranił szty 
letem. N azajutrz zaraz napadnięta 
została druga dziewczyna, niedaleko 
urzędu pocztowego. Policja wszczęła 
energiczne śledztwo celem wykrycia, 
zbrodniarza, którego w ystępy1 przy­
pominały żywo zbrodnie „Upiora 
z Dusseldorfu".

W koncu pod zarzutem zamordo­
wania dziewczynki w Graczu aresz­
towano syna gospodarza Burczyka. 
Trzymano go przez kilka dni w a- 
reszcie. Burczyk jednak zdołał wy­
kazać swoje alibi i został uwołnio- 
ny. Pod zarzutem zbrodniczych na­
padów w Koźlu aresztowano muzy­
kanta H enryka Konopkę z Chrościc 
ale i jego musiano uwolnić z braku 
dowodów winy.

Policja jest przekonana, że wszy­
stkie trzy zbrodnie popełnione zo­
stały przez tego samego zboczeńca, 
który na razie pozostał nieuchwytny.

S w ę d z e n i e  c i a ł a  o r a z  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  w y r z u t y  s k ó r n e  u s u w a

z kogutk iem
j e s t  to i d e a l n y  n i e s z k o d l i w y  k o ­
s m e ty k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r  
k a  ta k  u d o r o s ły c h ,  ja k  i u  d z i e e  

H'. M. S p r .  W e w n .  Nr. 3534

wszystko się nagle wydało.
Młoda małżonka, porządkując 

szufladę biurka mężowskiego, na­
trafiła  na. papiery. Były to doku­
menty prawdziwego pana Barra-

Zapałała oburzeniem. Nie pomo­
gły tłumaczenia małżonka, że

oszukał ją z mdłości.
Pani B arra  zażądała rozwodu. 

Ale tu  czekała ją  nowa niespodzian­
ka.

Władze oświadczyły, iż oficjal­

nie jako poślubiona człowiekowi nie­
żyjącemu

jest lodową 
i nie ma powodu do rozwodu.

Energiczna kobieta nie dała ża 
wygraną. Dopóty kołatała do władz, 
aż dowiodła, że w chwili, gdy brała 
ślub, oblubieniec był już trupem.

Woliec tego małżeństwo unie- 
Ayażniono.

Romantyczna telefonistka, jest 
nanowo panną.

W APNO PA LO N E budowlane, wyso­
koprocentowe, oraz wapno gaszone i 
m ia ł w apienny w każdej ilości, po ce­
nach konkurencyjnych , do nabycia w 
firm ie „E ltes“ Z akłady W apienne i 
Dolomitowe w Będzinie, ul, Sielocka 19. 
Tol. 5.95. D ostaw a wlasnem i końmi.

II O Ż N K.
A K U SZER K A  _ m asażystka J . W eber, 
przeprow adziła się z ul. Szczodrej na
W iejską 2(>, Sosnowiec. __________
U N IEW A ŻN IA  się skradzioną m i w 
dn iu  20 styczn ia  na  dworcu w K atow i­
cach licencję n a  okrężny handel L. da. 
IX  ~ 22109/go/31 rej. 45 na 1932 r. na 
im ię Ctoldberg F ra ju d li, Sosnowiec, 
T argow a 9 i św iadectwo przemysłowo 
V-b ka tego rii handlow ej w ydane przca 
K asę Skarbow ą w Sosnowcu.

W Y K R Y C IE  TA JN EG O  SK ŁA D U  B R O N I W  W IED N IU .

u , ć’:u .r * ?-/ '  :• t  -'w -
_  yy|

m m m m B

I lu s tra c ja  nasza p rzedstaw ia wywożenie przez policję b roni w ykry te j w jed  nym  z domówi Znaleziono tam  7110 kara 
binów, 1099 rewolwerów, 490 g ranatów  i w iele am unicji. Skiad był w łasnością p a r t j i  socjal-dem okratycznej.

przepow iada nowy potopi
Na krańcach Bydgoszczy, w nędz­

nym  dornku przy  szosie koronow skiej, 
m ieszka zamożny niegdyś rolnik, 

dziś bezrobotny,
Józef Jasiek , k tó ry  od przeszło 50 la t 
zajm uje się, jako sam ouk, badaniem  
gwiazd i przyrody.

Ju ż  jako  k ilko le tn i chłopiec w ym y. 
k a ł się  nocą tt domu, aby

obserwowaó gw iaździste niebo, 
i d latego uw ażany by ł powszechnie za 
„pomylonego1*.

N a k ilka  la t  przed w ybuchem  wojny 
Jas iek  zgłaszał się k ilkak ro tn ie  do re ­
dakcji jednego z dzienników, wychodzą 
eyeh w Bydgoszczy, p rzepow iadając 

ja k ą ś  straszna, katastrofę . 
W yśm iano go oczywiście, uw ażając za 
m aniaka.

Obecnie Ja s iek  znów przepow iada 
ja k ą ś  klęskę.

M a to być, jego zdaniem , ka tastro fa , 
k tó ra  obejm ie cały św iat i zam ieni go 
w pustynię.

Tam, gdzie dziś jest ziemia, będzie 
szum iało morze, a z dzisiejszego morza 
w yłonią się nowe lądy.

Zbliża się potop, 
k tó ry  trw ać  będzie przez 9 dni i 9 nocy.

M i'jony  ludzi zg iną z głodu.
Jas iek  uważa, że część ludzkości mo­

że się w yratow ać, budu jąc olbrzym ie 
okręty, na których dostanie się na no­
we lądy.

Osobliwy ten „astrolog", k tóry , n a ­
wiasem  mówiąc nie staw ia horosko­
pów, w yczytał to wszystko z gwiazd.

Twierdzi on, że w przestw orzach 
wszechśw iatowych

b łąka się m nóstw o komet, 
z których kilka u jrzym y  gołem okiem, 
inne przez szkła teleskopów.

Pod tym  względem proroctw o jego 
dziwnie jakoś
zbiega się z zapowiedziam i astronom ów
którzy na rok bieżący przew idują po­
jaw ienie się aż 10 komet.

CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład zegarm i­
strzowski W. Niepoń, u lica Czvsta 
Nr. 7. w ykonuje wszelkiego rodzaju  
reperacje  zegarów wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków , chro­
nom etrów, zegarów  kontrolnych sa­
mochodowych itp . z gw aran c ją  8-ch 
letn ią,w ykonanie solidne a na jlep ie j się 
przekonać.

Hino-Teatr

DZIŚ!
P iękny  egzotyczny film  dźwiękowy p. t.

H

DZIŚ!

5 !

(KSIĘŻN ICZK A  7 RIO GRANDE).
W rolach głów nych DOROTHY BURGES i JO H N  MAC

BROWN.
Miłość, wino. kobiety — oto tło tego filmu!... Uprowadzenie 
kobiety  przez bandytów  m eksykańskich. Śm ierć dw ojga ko­
chanków  pod kopytam i dzikich bawołów — oto sceny togo

filmu.
N adprogram : W esoła kom edja E L IP  i FL A P.

Od w torku  2fi-go „PO K U TN ICA " w-g. L. Tołstoja.

„D O T K N IJC IE  MEGO GARBU". 
Sprzedaje przesądnym... szczęście.

Na ulicy berlińskiej, w tłumie 
przechodniów przesuwa się niepozof 
ny człowieczy na.

K to na niego spojrzy, bierze go 
za żebraka, lub av najlepszym razie 
ulicznego handlarza.

Tymczasem...
Tymczasem, ten człowiek sprze­

daje rzecz ogromnie kruchą i nado- 
wszystko rzadką. Sprzedaje szczę­
ście.

Człowiek ten jest garbaty, a sta­
ry przesąd powiada, że dotknięcie 
garbu przynosi powodzenie.

Garbus więc zachęca: ^Dotknij­
cie mego garbu"...

— Piękna pani, skończą się wszy 
stkie pani smutki. W ystarczy, gdy 
pani dotknie mego garbu, a wszyst­
ko będzie w porządku...

Gdy zwabiona tą nęcącą obietni­
cą osoba usłucha garbusa, okazuje 
się, że garbus pobiera określoną su­
mę za owe dotknięcie.

Dowcipne wyzyskiwanie kalec­
twa!

KINO

AOł.ĘBIE
dawniej 

Kirio-Tealr „Udziałowy”

D ziś ostatni dzień

C e n y  m ie j s c  p o p u l a r n e  o d  60  gr.

jutro premiera „PLAN W‘
P o t ę ż n y  d r a m a t  s z p ie g o w s k i .

j w f t f ?
K I N O

„ A R S ”
Dąbrowa Oórn. 
ui.Sobieskiego 6.

O d  p o n i e d z i a ł k u  25 d o  n ie d z ie l i  31 s ty c z n i a  1932 r. 
K r ó l o w a  d ź w i ę k o w e g o  e k r a n u
JEANETTE MAC DONALD

w porywającym dramacie kobiety, obrzucanej błotem 
niesłusznych podejrzeń p. t.

I I Narzeczona ioter.fi i i

N adprogram  dodatki dźwiękowe.
N a s t e b n y  p r o g r a m :

,ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA" z C h a r l i e  C h a p l i n e m

W«zfL«wea: Helena Monsiorska. Druk. ,,Expres łlaglębi*11 Sosnowiec, uł. Teatralna 1, teł. 4-J4. Redaktor odp.: Józef Oskólski.


